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Stolica niemieckich hitlerow ców  nie chce wpuścić
polskich h a r c e r z y

Senat w  m. Gdańska odm ó­
wił pozw olenia na odbycie  z b  
tu h arcerzy polskich z  okazji 
U roczystości gdańskiego hutca 
skautów polskich. O dm ow ę te 
senat um otyw ow ał wprost w 
niesłychany sposób : oto senat 
Bit pozwala na terenie Gdań­
ska nosić mundurów członków  
aagranicznych organ iza cy j!

O dpow iedź ta jest osłupiała* 
cem  w sw ej naiwności kłam­
stwem  Gdańska, k tóry stał się 
stolicą rozw iązanej w  Niem­
czech  organizacji nacjonali­
stów  * h itlerow ców , paradują­
cy ch  w  mundurach, zbierają­
cych  się dowolnie, upraw iają­
cy ch  ćw iczenia w ojskow e —  
nie pozw ala pojaw ić się grom ad 
ce  polskich harcerzy w mundu 
rach, znanych całemu św iatu1

Kom isarz Generalny Rzpli 
tej w ystosow ał do senatu Gdari

ska pismo, w  którem  stwierdził, 
że skauting nie jest organizacją 
polityczną i cieszy  się sym pa­

tią we w szystkich krajach świa 
ta, gd yż  właśnie służy idei zbli 
żenią m iędzynarodow ego.

Przemyśl włókienniczy
w  o b l i c z u  s t r a j k u

Donosiliśmy już o  tem, że w  
dniu 2 b. m. w ygasła um owa 
zbiorow a, regulująca p łace w 
łódzkim  przem yśle w łók ienn i­
czym. Przem ysłow cy dążąc do 
now ego wyzysku sił robotni­
czych, przeciwstaw ili się zawar

M a r s z a le k  P iłs u d s k i 
w y je c h a ł  d o  W iln a

W czorai rano w yjechał do 
W ilna M arszałek Piłsudski, 
gdzie zabaw i kilka dni.

P r o je k t  p o łą c z e n ia  
m in is te r s tw  

n a  R a d z ie  M in is tr ó w
Na oajbltższem posiedzenia Rady Mi 

■dżtrów rozpatrzone zostaną projekty

Eączen.a minister stu Rolnictwa 1 Re­
al Rolnych, oraz Komunikacji 1 Ro 

tót Publtcznycn 
Projekty te wejdą w rycie na podsta­

wa dekretów Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

OelM tcJs Dcnotnlków 
ormji ułosKiel

ha Z a m k u  I w  B e lw e d e r z e
Delegacja włoskiego Z w . Narodowe- 

9* ochotników wojennych po wizycie w 
Ambasadzie włoskiej przyjęta była na 
^*«nku na audiencji przez p. Prezydenta 
*«=«ypos polnej.

Członkowie delegacji Włoskiego Zw. 
Narodowego Ochotn.ków Wojennych u- 
8«ll się wczoraj o godz. 7.30 do Belwe- 
jkru, gdzie przyjęci zostali przez Pana 
“ kfszatka Piłsudskiego.

AHademjii ku czci Giribaldlego
■ W czoia j o godz. 6.30 po poi. w  -ali 
*ł»dy Miejsk.ej odbyła się uroczysta aka 
"®nja ku czc Garibaldiego. Przemówie- 

wygłosili prezes Federacji gen. G ó- 
prezes Siawek oraz prezes kom- 

"•tańców włoskich Coaelscńi.

G I E Ł D A
t Obroty małe. lendencja słabsza. Dolar 
*•85 1 pół, rubel złoty 4.88.

„Czarna r ę k a "  w Jugosławii
Groźny bunt przeciw monarciiji

i górskich w ybuchły  rew olty 
chłopskie, kierowane przez przy 
w ódców  op ozy cy jn y ch  partyj 
oficjalnie zabronionych. C hło­
pi staczają  drobne, regularne 
walki z żandarmam i. R ozeszły  
się nawet pogłoski, iż król Ale 
ksander uciekł ze stolicy .

Jugosłowiańska m iędzynaro 
dowa ajencja  telegraficzna za­
przecza  w iadom ościom  ajencji 
wiedeńskiej i utrzym uje, że w 
Jugoslawji panuje zupełny spo­
kój.

P rzez W iedeń idą na świat 
głuche w iaaom ości, które prze 
dostały się z Jugoslawji. Szpal 
ty pism wiedeńskich pełne są 
szczegó łów  o  spisku i buncie 
ch łopów  przeciw ko monarchi- 
stycznem u ustrojowi Jugosła­
wii i obecnemu królowi A le­
ksandrowi.

Na czele spisku stoją w yżsi 
oficerow ie, którzy należą do 
tajnej organizacji „C zarna Rę 
ka“ . O rganizacja ta (tw órca jej 
płk. D m itrjew icz został jeszcze

podęzas w ojny  rozstrzelany za 
zorganizowanie buntu przeciw ­
ko ów czesnem u następcy tronu, 
a obecnemu królow i), postawiła 
sobie za cel obalenie m onar­
chii i zorganizowania Federa­
cy jnej Republiki.

W edle doniesień pism wiedeń 
skieh w szeregu garnizonach 
w ybuchły bunty. W ładze prze­
prow adzają gorączkow e docho 
dzenia, wielu oficerów  zostało 
aresztow anych i rozstrzela­
nych. W  okolicach podgórskich

„Okręt potępieńców" odjechał z Gdyni
10 obywateli polskich potępionych w Argentynie 

wypuszczono na wolność
GDYN IA. —  W czoraj o  godz. w ości w stosunku do jego oby-

8 i pół raco w yszedł z portu 
gdyńskiego do K łajpedy okręt 
argentyński „C h aco", który za ­
trzyma się w Gdańsku, celem  za 
opatrzenia się w  ropę.

W ładze polskie przyjęły ze 
statku 10-ciu deportantów, a nie 
9-ciu, jak początkow o zamierza 
no. C o do 10 go bowiem , Szlo- 
my Szulca, nasuwały się wątpli

watelstwa, które potem  dopie­
ro wyjaśniono.

W ładze bezpieczeństw a prze 
prow adziły dochodzenie i stwier 
dziły, że w szyscy deportanci są 
obywatelam i polskim i, nie p o ­
pełnili żadnych przestępstw  ani 
kryminalnych ani politycznych 
na terenie Polski, a zostali w y­
siedleni z A rgentyny jedynie na

skutek przestępstw  politycz­
nych, popełnionych w A rgenty­
nie. W o b e c  tego deportanci z o ­
stali zwolnieni t  aresztu, w któ 
rym osadzono «ch po  w ysadze- 
liiu na brzeg i wypuszczeni na 
wolną stopę. W ieczorem , po o* 
trzymaniu bezpłatnych biletów  
kolejow ych w urzędzie emigra­
cyjnym w yjechali w szyscy do 
miejsc sw ego zamieszkania.

W rękach samochodowych uwodzicieli
Dwie młode dziewczyny skarżą się na podstępnych znajomych

Jedna z naszych Czytelni- wsiadł do auta z m oją koleżan
czek (nazwisko i adres znane 
redakcji) donosi nam:

„U biegłej niedzieli byłam  ze 
znajom ą w kawiarni „ G e o r  
ge ‘a". Zaw arłyśm y tam zn ajo­
m ość z trzema panami. Zapro­
ponowali nam przejażdżkę sa­
m ochodow ą za miasto. C hoć to 
już była godzina dziesiąta wie 
czorem , jednak, nie podejrze­
w ając nic złego, zgodziłyśm y 
się. Panowie ci mieli dwa samo 
chody prywatne. Jeden z nich

Anty mm nlgraitwa u Lyonie
O b s u w a n i e  s ię  z  emś g r o z i  d a le j  k a t a s t r o f ą

P a r y ż , (A T E ). —  Artyleria 
P * y  pom ocy  granatów zora- 
k w ° CZe ^ ry w P °h*,żu Lyonu.

obsuw ając się groziło  nie 
^Pieczeństwem zasypania do 

« p vv m ieszkalnych. W e w s!
0reheu. wpobilżu Lyonu, obsu 

^  P -Się zbocze winnicy. Kilka 
jj^ w cy  m etrów  sześciennych 

u^ce wsi w a r  
3 grubą na 8 mtr. i szeroka

na 200. S aperzy w ysadzili w 
powietrze dom y w Lyonie, któ 
re groziły  zawaleniem. W  no­
cy  przystąpiono do usuwania 
gruzów  i w ydobyto  4 zwłoki. 
Nie zdołano ustalić tożsam ości 
3 osób. Z pośród 32 ludzi zasy 
panych przez zaw alone dom y 
w ydobyto dotycheząs 14. O gó 
łem poniosło śm ierć 28 osób.

me na szosie. Nie znając drogi, 
b łąkałyśm y się sam e przez ca ­
łą noc i dopieip  o św icie, dowia 
dując się o  drogę, dotarłyśm y 
do miasta i w róciły śm y do do­
m ów, gdzie nas oczekiw ano ze 
zrozum iałą trw ogą.

M oją znajom ą też o  mało nie 
zniew olono, jej tow arzysz był 
w szakże o  tyle w zględniejszy, 
że chciał ją  odw ieźć do domu.

M ogę również stw ierdzić, że 
sam ochody tych  panów by ły  
garażow ane przy ul. Długiej 29, 
stamtąd bowiem  w yruszyliśm y 
w drogę. C zy  to byli w łaścicie 
le tych sam ochodów  cz y  Ich szo 
ferzy, pow iedzieć nie um iałyby 
śm y“ .

ciu nowej umowy, godząc się na 
umowy indywidualne, przy któ 
tych przeprow adzić zamierzają 
znaczną obniżKę plac.

R obotnicy nie są w stanie zgo 
dzić się na obniżanie ich głodo­
wych zarobków  Zagrożeni odby  
li szereg narad i zjazdów  dla o -  
m ówienia w ytw orzonej sytuacji 
i zdecydow ania o  środkach obro 
ny.

W śród  robotn ików  panuje 
zdecydow ana w ola  obrony
przed skazywaniem  ich na głód  
wszelkiem i dostępnem i środka­
mi. .O porne stanowisko prze­
m ysłow ców  każe się spodzie­
wać, że zmuszą oni robotn ików  
do sięgnięcia po  ostateczną 
broń —  strajk.

Strajk ten objąłby trzy ośrod 
ki przem ysłu włókienniczego* 
Białystok, Bielsk i Łódź- B yć 
może, że w iadze zetrą nieludz 
ki opór przem ysłow ców , a tem 
samem uniknie się walki straj­
kow ej.

Obrona lotnicza
no Konferencji RozDrojen.owe)

W czoraj ukończyła, w Genewie, swe 
prace podkomisja lotnicza Konferencji 
Rozbrojeniowej, która miała na celu^u- 
stalenie wartości latn/ctwa dla ce lo*  
wojennych. W  pracach komitetu zury-i 
sowały się wyraźnie dla poglądy: ro­
syjsko -  niemiecko -  włoski oraz p ozo ­
stałych państw. Reprezentanci pierwsze 
go domagali się zniesienia wogóle lot­
nictwa wojskowego, jako w-yrażnie słu­
żącego do celów agresywnych i wyraź­
nie unikali dyskusji o lotnictwie cywil- 
nem. Natomiast przedstawiciele drugie­
go poglądu, do których należy również 
Polska, wskazywali, iż również aparaty 
cywilne można zamienić na wojskowe 
1 bronili tezy, te o  wartości ofensywnej 
samolotu świadczy jego ciężar. P ow yż­
szy polski punkt Widzenia został przyję­
ty do raportu.

Podczas dyskusji na posiedzeniu ko­
misji lądowej Konferencji Rozbrojenio­
wej, nad określeniem broni najbardziej 
ofensywnej 1 najbardziej niebezp.eczne], 
przemawiał delegat polski gen. Burhard- 
Bukacki. Delegat polski wypowiedzśaj 
się za oddaniem broni tej kategorjl do 
dyspozycji Ligi Narodów, gdyż zniesie­
nie jej nie daje pełnej gwarancji bezpie­
czeństwa. Państwa o  rozwiniętym prze 
myślę będą w stanie onchodzić zakazy.ką, a t’ v uj inni ze mną do zie­

lonego ,,Studebarckera“ . P o je ­
chaliśmy' przez ul. Gruchow* 
ską za miasto. Nie wiem  dokła 
dnie c z y  to było około  W aw ra 
czy  Strugi, gdzie moi towarzy­
sze zatrzym ali sw ój sam ochód 
Tamten pojechał dalej.

Panow ie ci zaczęli się do 
mnie zalecać coraz energicz­
niej. W  śmiertelnem przeraże­
niu, broniąc m ojej nietkniętej 
czci niew ieściej, w yryw ałam  
im się rozpaczliw ie, w zyw ając 
ratunku. W idząc, zapewne, że 
nie dadzą mi rady, bo jestem  
bardzo silna, a rozpacz dodawa 
ła mi zaciętości —  w yrzucili 
mnie z sam ochodu i szybko od 
jechali: zdążyłam  jeszcze za ­
pamiętać Nr. sam ochodu 26.182.

W krótce  ujrzałam  pow raca­
jące czarne auto z m oją znajo 
nią. Ona, u jrzaw szy mnie za­
płakaną, zażądała od sw ego ta 
w arzysza, aby zatrzym ał samo 
chód i zabrał mnie, a kle>dy się 
sprzeciw ił, poczęła w ołać g ło ­
śno ratunku. P rzestraszyf $łę LONDYN, (ATE ), —  Z .A lta ;!  ści. Kule gradow e wielkości ó- 
tem w idocznie, bo i ją w y r* fls » j habadu donoszą. Iż w ok olicy  ! rzeohow w łoskich ,.zabiły  13 lu- 
z  sam ochodu. Z osta łyśm y s H  spadł grąd o  n iezw ykłej wielko dżf - i raniły 120,

S K R Ó T Y
D o portu w Buenos Aires przybył z 

z Francji V ito Dumas, który sam jeden 
w  jachcie przepłynął Atlantyk, Podróż 
trwała 121 dni.

W  Hankou (Chiny) zamknięto z p o­
wodu kryzysu 4000 sklepów i 7000 skł» 
dów.

Szwedzki m/n. sprawiedliwości zapo­
wiedział wniesienie do parlamentu spe­
cjalnej ustawy, ogłaszającej upadłość to 
warzystw Kreugcra.

W  kilku dz elmcach Berlina doszło do 
starć komunistów z policją.

Salwa do studentów w  Madrycie
M A D R Y T, (P A T ). -  D oszło  i ficer policji doznał pęknięcia 

tu do starcia potm ędzy p o licją ! apaszki. Policja  dala salwę. r;r 
a studentami Katalonji. Jeden o : ntąe ciężko dwóch studentów.

Grad zabił 13 osób i 120 ranił



Głos zrozpaczonej prządki żyrardowskiej

Straszny wyzysk obcych
O gehennie robotników żyrar 

dowskich, których gnębi „kam a 
ekspedycja1* kapitału francus' 
kiego, pisaliśm y już dużo, lecz, 
jak się okazuje, jeszcze  za ma 
ło, b y  odm alow ać straszną pra 
w dć.

D o redakcji napływają nieu­
stannie skargi i op isy  stosowa 
nego w yzysku . Ostatnio o trzy ­
m aliśm y list od ;,Żyrardowian 
ki“ , której nazw isko i adres 
znane są redakcji. Pisany jest 
on krwią serdeczną m altreto­
wanej robotnicy, w ięc przyto 
czym y  g o  niemal w  ca łości:

„P racu ję  w  przędzalni lnu Za 
k ładów  Żyrardow skich  —  pisze 
„Żytardowianka**. —  Mam lat 
21, a w  fabryce pracuję już 5 
lat. M ogę dużo pow iedzieć o 
podłej gospodarce francuskich 
panów.

G dy zaczęłam  pracow ać, wa 
runki pracy by ły  znośne, gd yż  
stanowiska kierow nicze za jm o­
wali P o la ły . Nie spodobało się 
to francuskim panom i dyr. 
Koehler p oczą ł usuwać z posad 
P olaków , a na ich m iejsce spro 
w adzać obcok ra jow ców , którzy 
nawet nie znaii języka  polskie 
go. Z  kw itnącego ośrodka pra­
cy  zrobiono piekło na ziemi dla 
polsk iego robotnika.

N ajeźdźcy zagraniczni rozpo­
częli swą kampanję od reorga­
nizacji pracy i p łacy, w ezem 
im gorliw ie pom agał jedyny 
Polak , dyr. W aśkiew icz. N ajgo 
rzej dotknięta została szykana­
mi przędzalnia Itut, w której 
pracują przeważnie kobiety —* 
prządki.

G dy w 1930 r. przybył do 
nas p. de Daper. to od tego cza 
su nie m am y chwili spokojnej 
i ciągle oczekujem y jakiejś sfra 
sżne.i niespodzianki.''a takich nie 
spodzianck przeżyłyśm y już 
w iele.

Za polskich czasów , że się tak 
w yrażę* jedna prządka obsługi 
wała jedną m aszynę o  70 do 120 
wrzecion. Panu de Daper to się 
nie podobało. Zredukow ał prząd 
ki o  połow ę, a pozostałym  ka­
zał pracow ać przy dw óch ma­
szynach. Połow ę prządek w y ­
rzucono na bruk, a reszcie ka­
zano w ykon yw ać podw ójną pra 
cę ' za tę s^mą, co  poprzednio 
zapłatę.

i tego jeszcze im było za ma 
ło ' W e  wrześniu 1931 roku dy 
rekcja sprowadziła motorki elek 
tryczne z Anglji. P oczęto  zsu­
w ać m aszyny prząśm c jedna 
do drugiej i postawiono jedną 
prządkę do 4 m aszyn.

Nie m ogłyśm y się na to zgo 
dzić. w ięc zaprotestow ałyśm y. 
Nic to nam nie pom ogło. Znów 
połowa robotnic poszła na uli­
cę, a resztę zm uszano do pracy

przy 4 m aszynach za 30 zł. ty 
godniow o. Rezultat tej organi­
zacji okazał się fatalny. Nie 
m ożem y w szystkich  w rzecion 
dopilnować, w ięc dużo mater- 
jału się psuje, a m y same goni­
m y resztkami sił.

Niema Pan pojęcia. Panie Re 
daktorze, jak ta praca zabójczo 
działa na nasze zdrow ie, jak 
nas w yczerpu je  i fizycznie, i 
m oralnie! Pracu jem y w warun 
kach wprost okropn ych ! Skaza 
no nas na kalectw o lub gruźli­
cę. Fabrykantów nasze zdrow ie 
nic nie obchodzi, wszak tyle 
jest bezrobotnych- m łodych 
dziewcząt, które i za 6 zł Hycli 
tygodn iow o zaprzęgną się do 
pracy, bo i dokąd pójdą9..

Za marne pieniądze musimy 
się m ęczyć, bo nasi pracodaw ­
cy  nie mają dla nas litości**.

IiotorM  [liii zgol fliraw
S k a z a n i z o s ta li  o b a d w a ) n a  1 r o k  w ię z ie n ia

U / e s o fy  K ą c i k  jj

ZA ZD R O SN Y  M Ą Ż

U zam ożnych kolonistów  nie 
mieckich Hermanów W yck e , 
przez sześć lat służyła Marta 
L. G ospodarze sypiali w jednej 
połowie domu', a dziewczyna* 
w kuchni sarna. Sąsiadem  W y  
ck ego  był Juijan O lw eck. Za­
chodzi? on często wraz z inny­
mi chłopakam i do urodziwej 
dziew czyn y i przebyw ał tam 
często. M iędzy młodym i zawia 
zała się bliższa znajom ość i o- 
statecznie obietnicą ożenienia 
sie skłonił O lweck dziew czynę 
do uległości. Odtąd pozostawał 
u niej nawet na noc.

G dy Marta L. zaszła w cią­
żę. Otwock pocieszał ją, żc 
„w szystk o  będzie dobrze", bo 
on „sw o je j krwi nie będzie od-

Czy dojdzie do strajku piekarzy?
Co m ó w ię  p r a c o w n ic y  p ie k a rs c y

Jak wiadom o, w łaściciele pie Piekarnie tureckie w W arsza-
karti stołecznych  w ypow iedzieli 
w szystkim  pracownikom  piekar 
skim, obow iązującą od szeregu 
lat, umowę zbiorow ą. Umowa 
ma przestać obow iązyw ać z 
dniem 1-go czerw ca , W  zw iąz­
ku z tern m iędzy właścicielam i 
piekarń a pracownikam i .wy­
buchł zatarg, który grozi po­
w szechnym  strajkiem piekarzy 
w arszawskich. W  sprawie tej 
zabiera głos w rozmowne z 
przedstawicielem  naszej redak­
cji. sekretarz generalny związ 
ku pracowników- piekarskich:

—  W iadom ości, które ukaza 
ly  się w7 prasie o zarobkach pra 
cow ników  piekarskich —  m ówi 
nasz inform ator, —  a pochodzą 
ce  ze źródeł w łaścicieli piekarń 
nie odpow iadają rzeczyw istoś­
ci. M im o, te  urnowa zbiorow a, 
która została właśnie w ypow ie­
dziana, przewiduje stawki znacz 
nie w yższe, n a jw yższy  zarobek 

w ykw alifikow anego piekarza 
sięga do 70-ciu z łotych  ty g o ­
dniowo.

W iększość natomiast zadawał 
nia się znacznie niższemi zarób 
kami. Przeciętnie zarabia pra 
cownik piekarski 6 złotych  dzień 
nie. przyczem  najw yżej pracu­
je 5 dni w tygodniu, a w wielu 
w ypadkach i mniej. Sa znane 
wypadki, że pracow nicy piekar 
s cy  pracują po 14 i 16 godzin 
na dobę, zaczynają  nieraz pra­
cę o  5-tej po południu, a koń­
czą o 8-m ej z rana. Za ta nad 
ludzką pracę pobierają n a jw y­
że j . 10. z łotych  dziennie.

W  n iektórych  piekarniach w y  
ty s k  jest w prost horendalny.

wde i piekarnie mechaniczne za 
sługują na nazwę katorgi pie­
karskiej.

W  tych warunkach w ypow ie­
dziana tunowa zbiorow a była 
oddawna dla nas martw7ą literą, 
jednakże nakładała pewne ha­
mulce na zbyt daleko posunię­
te uroszczenia w łaścicieli pie­
karń. W ypow iedzen ie um owy 
jest tylko wstępem do m aso­
w ych  redukcyj w piekarniach 
w arszaw skich, dalszego ob ar­

czenia pracą pozostałych  
pracowników7, obniżenia i tak 
nędznej skali zarobków .

Tw ierdzenie, jakoby obniże­
nie naszych zarobków  jest ko 
niecznością, bo w razie przeci­
w nym  koniecznem  będzie pod ­
w yższenie cen pieczyw a, jest 
tylko dem agogją. K ażdy zrozu 
mie, że człow iek  darm o praco­
w ać nie m oże, a grosz  urwany 
na wynagrodzeniu pracujących  
całemi nocami, przy rozpalo­

nych piecach piekarzy nie m o­
że w płynąć na zdrow7ą kalkula­
cję.

Na w czoraj odbytem  posiedzę 
niu zarządu uchwaliliśmy*, w y ­
stąpić o interw encje do -władz 
O iie interwencja ta zawiedzie, 
będziem y bronili naszych zagro 
żonycli praw do ostateczności. 
W  tym tygodniu zw ołujem y, 
jeszcze walne zebranie wszyst 
kich piekarzy, które poweźm ie 
odpow iednie uchw ały. Ogólna 
liczba piekarzy w W arszaw ie 
chrześcijańskich i żydow skich  
w ynosi zgórą 2 tysiące. Z e jw ą  
nie u m ow y d o ty czy  wszystkich, 
piekarzy.

pychał**, W  tym czasie, jeszcze 
przed przyjściem  na świat swe 
go nieślubnego dziecka, Olweck 
w zięty był do wojska dla od ­
bycia służby w ojskow ej. Odtąd 
stosunek w iążący oboje, został 
zerw any, a O lweck po pow ro­
cie z w ojska zaprzestał odwie 
dzać Laskow ską,

Marta L. w ytoczyła  mu w ó­
w czas proces cyw ilny o  alimen 
ta dla dziecka i w pierwszej in 
stancji w ygrała) D ow ód o jc o ­
stwa został ustalony zeznania­
mi uwiedzionej i oszukanej dzie 
w czyn y. które znalazły potwier 
dzenie w opowiadaniu Herm a­
na W yck e . przed którym  01- 
weck przyznał się do romansu 
z Laskow ską, której obiecyw ał 
ożenić się z nią.

W  sprawach o alimenty z\vv 
kle się zdarza, że pozwani chcąc 
zwolnić się od uciążliwych oho 
w iązków  płacenia, powołują ca 
ły  szereg świadków , którzy ma 
ją udowodnić, że pow ódka u- 
trzym yw ała bliższe stosunki 
nietylko z zainteresowanym  
lecz i z innymi.

Tak by ło  i w tej sprawie. Ol 
weck składając apelację podał 
ca ły  szereg świadków —  kole­
gów , a m iędzy innymi Aleksan 
dra Janickiego. Nie m ógł zro­
bić gorszego  wyboru. Janicki 
był dwukrotnie karany za kra­
dzieże i miał śledztw o o wym u 
szanie pieniędzy od d ziew czy ­
ny. Taki „w ia ry g od n y -  św ia­
dek rozw odził się szeroko nad 
tern, jak to krótko przed żniwa 
mi widział nad jeziorem  Martę 
L. w  objęciach  m iłosnych ze 
sw ym  gospodarzem  Hermanem 
W yck e . G dy W y ck e  odszedł, 
w ów czas i on posiadł dzlew czy 
nę za  cenę 5 z łotych , a oprócz 
tego w ypadku, pow tórzy ło  sie 
to jeszcze  kilka razy.

O kazało się, te  w  ow ym  cza 
sie Janicki służył w  folwarku 
znacznie oddalonym  i za jm o­
wał stanowisko polow ego, któ­
rego obow iązkiem  by ło  och ra ­
nianie gruntu dw orskjego od 
szkód.

Ponieważ jedyną osobą, za­
interesowaną w wyniku p roce­
su był tylko O lw eck. on w ięc 
m ógł nakłonić Janickiego do 
fa łszyw ych  zeznań p>d przy się 
gą. Sad uznał .go za inicjatora 
krzyw oprzysięstw a i ustaliw­
szy . że jako człow iek zam ożny 
bezw zględnie w ykorzysta ł cież 
kie materialne położenie w yrob ­
nika Janickiego, skaza? na 1 rok 
.więzienia. Taką samą karę so ­
lidarnie poniósł przekupiony 
k rzyw op rzy  si ęz ca .

Chorobliwie zazdrosny był 
pan M arcin o  swoją żonę.

Jeśli żona zrobiła sobie suk­
nię z dekoltem , rwał na kaw ał­
ki.

—  T o  co masz —  krzyczał 
—  to dla mnie masz! A  nie na 
pokaz!...

Jeśli ktoś się jego żonie uw a­
żniej przyglądał na ulicy, z miej 
sca robił awanturę.

—  Czego pan oczy  w ybału­
sza? To nie wystawa, ani kino, 
tylko moja ślubna żona!

Pewnego w ieczora przyszedł 
do pana M arcina przyjaciel. Go 
spodarz postawił butelkę w ód ­
ki i gawędzili sobie, popijając.

—  Czego ty swoją żonę przed 
ludźmi chow asz? —  zagadnął 
przyjaciel —  że ładna, to ładna- 
A le jak człow iek  ma co ładne­
go, to się powinien przed inne- 
mi pochwalić...

—  Głupi się chwali! —  walnął 
pięścią w stół pan Marcin. —  
Nie pokazuj pieniędzy w tram­
waju, bo ej ukradną. T o  samo z 
żoną...

D obrze już mieli w  czubie, 
k iedy nagle skrzypnęły drzwi i 
na progu ukazała się gospodyni 
w  negliżu.

— A ch ! —  krzyknęła, ujrzaw­
szy gościa i trzasnęła drzwiami.

Panu M arcinow i krew  napły­
nęła do głow y Podejrzliw ie 
spojrzał na przyjaciela-

—  W idziałeś? —  zgrzytnął zę 
bami.

Przyjaciel wzruszył ram iona­
mi.

—  Nic me widziałem.
—  Kłam iesz! —  syczał pan 

M arcin ..—  W idziałeś m oją żonę 
prawie nagą! O czy ci wydrapię!

—  K iedy nic nie w idziałem !
—  Łżesz! Specjalnie weszła, 

żeby  się pokazać! Gadaj coś wi 
dział!...

M ętne od w ódki oczy  gospo­
darza patrzyły groźnie.

—  S łow o daję! N ic a nici —  
zaklinał się gość.

Pan M arcin zerwał się z krze 
sła i siłą pociągnął przyjaciela za 
sobą.

—  Chodź ze mną- Nie będę 
miał spokoju póki się nie prze­
konam, że nie łżesz.

Chw iejąc się na nogach wcią 
gnął gościa do sypialni.

G ospodyni na w idok  wchodzą 
cych zasłoniła się w iszącą na 
krześle sukienką.

Pan Marcin wyrwał jej z rąk 
sukienkę i wskazując palcem 
na obnażone nogi zwróail się do 
przyjaciela.

—  T o w idziaieś?
—  Nie.
—  A to w idziałeś?
—  T eż  nie!
—  A  to ?
—  S łow o daję nie!

Ekspedycja czystości
Utyskuje się powszechnie, *e 

czynniki obywatelskie nie intere 
su ja sie nędzarzami, których stwo 
rzylc bezrobocie. Narzekania te 
nie są zawsze *prawiedliwe> 
zwłaszcza, jeśli chodzi o Obywa­
telski Komitet Pomocy Bezrooo 
tnym i Polski Czerwony Krzyż' 
W  różny sposób okazują pomoc. 
Ostatnio powzięto zacną inicjały 
wę oczyszczenia i odkażenia miest 
kań bezrobotnych.

Dzięki temu stanie się zp lość 
tradycji, która nakazuje przy­
najmniej raz w roku około Wisi 
kie} Nocy lub Zielonych świątek 
urządzać generalne sprzątanie,

W  jaki sposób zrodziła się myśl 
ekspedycji czystość?

Otóż okazuje się, że lustracją 
domostw bezrobotnych stwierdź’ 
la ,,wprost tragiczne zaniedbanie 
mieszkań, zarówno przez właści­
cieli domów, jak i lokatorów. Bet 
robotni gnieżdżą się w lokalach 
nienadających się dla celów miesz 
halnych", Tak glosza hiobows 
relacje (myśmy już dawno o tem 
mówili!)- Wobec tego oczyszcze­
nia i odkażenia lokali dokonają 
kolumny sanitarne Czerwonego 
Krzyża Remontować mieszkania 
będą sami sobie bezrobotni, a Ko 
mitet dostarczy im wapna, bieli- 
dla, mydła i t- p-

Na marginesie zbożnego planu 
wyrazimy jedno tylko życzenie: 
Niech czynnik obywatelski, któ' 
ry będzie współdziałał z bezrobo 
tnym;. w pracy nad doproicadze- 
niem ich mieszkań do cywilizowa 
nego stanu, ujawni się w for. 
mach humanitarnych. Ludzie d  
mają już dość upokorzeń! (W >

 :o :-----

Zawód
Są tacy, którym się zamsze powodzi; 
są inni, których zawodzi 
wszystko i w szyscy „ .
C i pierwsi, to szczęśliwcy,
pod tak zwaną „szczęśliwą gwiazdą"

urodzeni...
O, drudzy, to jest zawiedzeni,
=ą tą kategorią ludzi, 
których ży d e  łudzi, 
znęca się nad nimi!
Zawiedzeni giną, chociaż są mądrymi; 
szczęśliwcy depczą mądrych, chociaż 
> są durniami;
jednak to wystarczy, że są

„szczęśliwca mi".„ 
—  Bo nie rozum popłaca; 
nie praca
uczciwa, oddana dlr doi, a i chwały

ludzkości.
Nie! — Ale chamstwo zrodzone s blagi#

• chełpliwości,
rzucane pyłem w oko!...
—■ Wysoko
w gwiazdy byłem zapatrzony — 
ja, zawiedziony...

S e r y  u

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

W A R S Z A W S K A
11.45 Codzienny przegląd prasy. 12,35 

26-ty koncert z Pilharmonji Warsz. 
14.45 Muzyka lekka. 15.25 O dczyt p. f- 
„Bitwa polskiej marynarki wojennej 
pod Czarnobylem '"'. 15.50 Program-dla 
dzieci starszych. 16.20 Lekcja języka 
francuskiego. 16-40 Przemów.enie wice­
prezesa Polsk. T ow . Szpitalnictwa dr, 
W . Przywieczerskiego, z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Szpitaln*ctw'3- 
16.50 Pieśni w wykonaniu Chóru Koz* 
ków. 17 10 „W spomnienia z Legjonó* 
—  wygi. gen. Bolesław Wieniawa-DW 
goszowslu. 18.50 Rozmaitości, 19-3° 
W iadom ości sportowe. 19.35 W esołe 
monologi. 19.45 Prasowy dziennik ra'  
cljowy. 20.00 Audycja poświęcona Pre­
zydentowi Rzplitej Francusk/ej ś. P' 
Pawiowi Doumer w  dniu Jego pogrzeb'1- 
20,40 Muzykb lek.-a, 21.35 SiuchowsK15 
pg. Prusa p. t. „Katarynka". 22.30 M u 
zyka taneczna.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

H'Zazdrosny małżonek o d «tc 
ną£ z ulgą. , ^

•—  No —  rzekł —  teraz vrie^ l 
że nie łgałeś. Teraz mam t>e 
ność, żeś nic nie widział.

Napoleon



Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
„Zresztą, sprawę tę oddaję w  ręce m ojego m ęża-, 

Jeżeli on coś postanow ił razem z W ilew iczem  n.e ' 
będę się sprzeciwiała, ale uważam, że my, kobiety, 
powinnyśm y zaw sze stać po stronie miłosierdzia. 
W ątpię nawet, ozy mój mąż dopraw dv obciąłby się do 
tego w szystkiego m ieszać. Nic mi przynajmniej o tern 
nie m ówił —  pisała dalej Jasia do Leny.

W ogóle  o Andrzeju juz nie rozmawiamy nigdy. 
Pow iedziałam  mu już przecież w szystko z najdrob- 
niejszemi szczegółam i. W ie, że w  mojem sercu zaw ­
sze pozostanie dla A n drze j- ołtarzyk z niegasnącą 
nigdy lampką, jak przed świętym  obrazem ..."

R ucki 6zykow ał się do wyjazdu na wieś. Miafy 
b y ć  jakieś uroczystości w  Farentach, zabawy, p olo ­
wania. Cała służba niema* jechała z hrabią- Tylko 
Lusi kazał zostać. Była wściekła...

Sprzątała w łaśnie sale pałacow e, gdy nagle u;- 
rżała portret księżny Brewskiej.

Była to przecież sypialnia nieboszczki.
I nagle Lusia przypomniała sobie scenę, której 

n .gay nie zapom n1.
Jak to kiedyś w prow adziła tu potajemnie Riic- 

k iego, k tóry  w szedł i zbliżył, się dp łoża chorej sta­
ruszki. Leżała tam w  pół śnie, wyczerpana chorobą 
i bólam i. G oy  ujrzała sw ego siostrzeńca, zaw ołała:

—  T y tu ? K to ci pozw olił tu w ejść? Nie chcę 
cię w ięcej widzieć.-, ani znać!..

Usiłował udobruchać ciotkę, ująć ją łla  siebie 
Daremnie. Przerwaia, w ołając pobladłem i usty:

—  M orderco!!!
W net potem  dolecia ło do uszu Lusi rzężenie du­

szonego człow ieka, które zm roziło krew w jej żyłach.* 
Nietrudno było  się dom yśleć, że to duszą kogoś, co 
już nie ma sił się bronić...

Uchyliła rąbek portjery i w idziała wszystko...
Hrabia podniósł się. Rysy miał jeszcze w ykrzy­

wione w grymasie w ielkiego wysiłku .Spojrzał raz 
jeszcze na swą ofiarę, potem  na w iszący nad jej łó ż ­
kiem portret Andrzeja, ow inięty krepą, i powiedział

—  N areszcie oboje  załatwieni.
A  potem , udając w ielce przerażonego, zawołał 

pielęgniarkę...   . .  _ .
Lusia nie mogła się otrząsnąć z tych wspomnień, 

pełnych grozy. ;
N iczego innego me pragnęła, jak w y ść  z tego d o ­

mu. z którym już ją nic nic łączyło. Z nienawiścią 
zazdrosnej kobiety  życzyła hrabiemu wszystk ego 
najgorszego. O by się ten grzesznie zdobyty dach za­
w alił na :« gc głow ę.

Przedtem  wszakże chciała zabezpieczyć siebie 
od złego. Z czegóżby  żyła?

I doszła do wniosku że najlepiej zrobi, w ych o­
dząc zamąż. M ożeby za Janka? Cooraw da, była od

niego o 10 lat starcza, ale skoro on sam jej się oświad­
czył?

M ieli się właśnie dziś spotkać. Um ówili się, że 
będzie czekał na nią u dozorcy. W ystroiła  się w e 
wszystko, co  miała najpiękniejsze Przecież po śm ier­
ci księżny bez pytania zawładnęła całą jej garderobą. 
Miała w ięc m nóstwo n?'w yiw orniejszej bielizny, 
a w szystkie suknie księżny przerobiła dla siebie. A  
ile drogich koronek, ile perfum, pudrów, maści, k re­
mów, w szystko w drogocennych kryształow ych fla­
konikach!...

T o  też, gdy weszła do dozorcy, ten wraz z Jan­
kiem Krzyknęli:

—  K lękajcie narody przed tylą urody!..-
Janek zaś odrazu rzucił się ku niej i objął z ta­

kim zapałem, że aż jęknęła:
—  O, rany, panie Janku... Złamie mi pan kości...
Pom yślał sobie: gdybym tak mógł w ycisnąć z cie ­

bie wszystkie tw oje tajemnice, ścisnąłbym cię jeszcze 
m ocniej.

Lusia była rozpromieniona.
W tem  wpadł szofer. W szyscy się zdziwili, że 

jeszcze n :e w yjechał z hrabią-
Odparł tajem niczo:
—  Jedziem y dopiero z rana.
—  A  gdzie hraDia?
Szofer z początku nie chciał mowie, ale potem, 

gdy dozorca  postawił w ódkę na sto*e, rzekł:
—  To w y nic nie w ;ecie? Hrabia przyw iózł so ­

bie z Francji jedną... Polkę... W ynajął jej pałacyk 
Tam teraz go odwiozłem , kazał mi zostaw ić maszy­
nę i stawić się dopiaro o szóstej z rana. Kobietka, 
jak lala.-, O ile ładniejsza, niż tamta czarna... Już nie­
raz ją w iozłem , to wiem. A le tak się kochają, że nig­
dy dług‘e, jazdy niema. Zaraz: zpow rotem  i „P rzy­
jeżdżaj po mnie zrana..."

Lusia zacięła wargi z wściekłości. Jeszcze jed ­
na zdrada. Pomyślała sob:e:

—  Czekaj tv... Już ia c, dogodzę! 
mogła cobie w ybaczyc, że choć na chv Ue UNie

ku nici lakiego obrzydliwego kobie-dz la s.ę miicscif 
ciarza.

Jmink aż się zdziwił:
—  Co się. z panie dzieie, panno Lusi-i? Czyżby 

tsani przejm owała się lr/łostkemt hrabiego?
— A  cóż oni- mnie mo^a obchodzić? —  oburzy 

La się 1 itida. — Z r « /S7.c miałam wsfret do te?o babia-
II ■ łamała, i,'k z nut. Przec-eż to warjal, któ­

ry  popełnia szaleństwa...
—  Nazwałbym je jeszcze inaczej.-.

— A  jak?
—  Powiem  pani, gdy będziem y sami! —- szepnął

ueznacznie Janek.
G dy wyszli i zasiedli w  mleczarni na powietrzu, 

zapytała go o to samo.

O św iadczy!:
—  G dybym  lteryi no przywiązanie pani i na taje­

mnicę, pow iedziałbym  pan .
—  A leż, oczyw iście, m oże pan śmiało. Dziwię się, 

żjjt-.pan nawet wątpi...
—  A  w ięc: nazwałbym  te szaleństwa.-, zbrodn ia ­

mi ..
Lusła tytko westchnęła g łę b o k a
—  C zyżby pani była  innego zdania?
—  Niestety... n ie '
Zapanow ało m iędzy nimi dręczące  milczenie.
Po chw ili Lusia chw yciła  Janka za rękę ł zapy* 

tała:
—  Czy to prawda, panie Janku, że pan mnie.. 

choć trochę., k och s?
—  A leż  tak. Nawet bardzo.
—  ...bo.-, nie jestem już pierwszej m łodości...
—  Co też pani m ów i? K obieta ma tyle lat, na ile 

w^plćjda. Pani wygląda, na dw adzieścia lat, w ięc tyle 
iha jpani i koniec.

—  M ów ią rzeczyw iście, że wyglądam na tyle. 
Ale . d c  czasu. Jeżeli mamy być szczęśliw i tylko kil­

ka lat, to m oże, dopraw dy, nie warto się wiązać-..
Janek nic na 10 nie odpow iedział, tylko chw y­

cił dłoń Lusi i ucałow ał ją tak m ocno i długo, że Lu­
si aż krew  uderzyła do głow y.

Szepnęła:
—  Niech pan puści... O, Jezu... Zemdleję...

—  U wielbiam  panią —  szepnął namiętnie Janek.
—  Dobrze, dobrze-., ale nie tu...
W yszL, aby uaać się do jednej z restauracji na 

powietrzu, gdzie można b y ło  w ypić coś m ocniejszego.
Po kilku kieliszkach Janek zagadnął Lusię:
—  Skoro już tak m ówim y poważnie, chciałbym  

jednak w iedzieć, ile jest prawdy w  tern, że pani jako­
by kiedyś... cos... z hrabią Ruckim..

—  Nie będę zaprzeczała.-, ale to już było  tak da­
wno... że i ja i on o tern już zupełn ie zapomnieliśmy. 
W tedy, cop iaw da, była  ze mnie jeszcze smarkatka, 
ale... już w tedy nie w ierzyłam  mu ani słowa... Byłam 
zwyczajną dziew czyną wiejską-, on był jaśnie hra­
bią... N iektóre głupie dziew uchy dają się brać na lep' 
pięknych słów ek . Ja tam nigdy w  takie hrabskie jbu- 
:anie nie wierzyłam  Chociaż... kto w ie .. gdybym  
chciała...

—  T oby m oże i co  z tego w yszło?
—  M oże... A le ja zawsze śmiałam się tylko z za- , 

czepek  rozmaitych w ielkich panów, którzy bywali w  
Farentach- Czasami... przyznam się... żałowałam . 
Myślałam sob ie : a m ożeby jednak spróbow ać... Nie 
byłabym  kobietą, gdybym  tak nie myśiała.

—  Ma się w.eidzieć. A le  hrabia Rucki jednak... 
coś tam... skorzystał?

Lusia udała zawstydzoną, ale nie zaprzeczała ..
Dalszy ciąg nastąpi.

m

d a n i e l  b a c h r a C h .

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

W starym piecu diabeł pali
Jak słuszny był pogląd zna­

nego pow ieściopisarza Balzaca, 
*e kobieta w  wieku Balzaków- 
skim zdolna jest -lo naiwięk- 
8*ych szaleństw, św i„d czv c mo- 

opisana przeze mnie obecnie 
Romantyczna przygada pewnej 
damy z towarzystwa.

A czkolw iek  miłosna ta przy­
goda miała przebieg tragiczny, 
,ednakże niepozbaw iona była i 
Momentów tragi-kom icznych.

Przed kilku laty, jeszcze za 
opasów m ego urzędowania w  tu 
efszym urzędzie śledczym  — 

^ r ó c i ł  się do mnie prywatn e 
^ajomy mój, dyrektor pow ażne 

przedsiębiorstw a 7. prośba o 
radę dla jego dobrej znajomej- 

'  Sprawa iest bardzo drasty- 
Czna, panie Bachrach —  rozpo- 
*H ł przy stoliku w jednej z pler 
^ Z orzęd n ych  restauracji i

nie jest m oją tajemnica, a osoby 
drugiej. Zanim zatem opow iem  
panu, o  co  idzie, muszę m ieć 
pańskie zapewnienie, żę w  żad­
nym wypadkm  nie zrobi pan z 
tego użytku służbow ego.

— Bardzo mnie pan zacieka­
wił, panie K., ale, niestety, nie 
mogę panu dać słowa, nie w ie­
dząc o co  idzie.

-  M ooę pana tylko zapew ­
nić, i e  sprawa ta nie ma p od ­
łoża kryminalnego, oczyw iście 
ze strony osoby, którą mnie pro 
siła o interwencję.

—  O ile tak się rzecz przed­
stawia, to mogę pana tylko za 
pewnie, że to co  mi pan powie 
pozostanie m iędzy nami i, o ile 
nie będę m ógł osob ;e zaintereso 
wanej pom óc, to w  każdym  ra­
zie uw ażać będę naszą rozm o­
w ę za n iebyłą.

—  T o mi w zupełności wystar 
czy. W ob ec tego skomunikuję 
pana z moja znajoma. W ola ł­
bym nawet, by  pan z nią sam 
pom ówił, gdyż aczkolw iek, jak 
już zaznaczyłem , jest to moja do 
ora znajoma, przypuszczam  je­
dnak, że będzie się żenowała 
mówić o tern w mojej ooecnosci,

—  Domyślam się, że idzie o 
przygodę romantyczną.

—  Nawet grubo romantyczną 
— odpow iedział ze śmiechem

an K. —  A  zatem, o ile nie ma 
pan nic przeciw  temu, porozu- 
musm się z nią dziś jeszcze i za ­
wiadom ię pana, gdzie państwo 
będziecie się m ogli spotkać

Następnego dnia rano otrzy­
małem od pana K. telefom cz- 
ną w iadom ość, że najlepiej bę 
Izie spotkać się u niej w  m *sz- 

kaniu i że będzie mnie oczek i­
wała tegoż popołudnia o  um ó­
wionej godzinie przed bramą jej 
domu.

Pani S. zajm owała luksusowy 
lokal w centrum miasta. Była 
tc kobieta lat ok o ło  czterdziestu 
rzęch, bardzo dobrze zakonser­

wowana.
—  Przedstawiam pani m ego 

znajomego, pana Bachracha, i 
zapewniam, że na dyskrecję je 
go m oże pani w  zupełności li­
czyć. Muszę teraz odejść —  do 
dał żegnając sfę —  mam bo|«ęiltt

bardzo ważne sprawy do załat- 
w.eniu.

—  Siucham panią —  rozpoczą 
łem, kiedy znaleźliśmy się sami.

—  Nie wiem, jak mam rozpo­
cząć —  odpow iedziała  zażeno­
wana.

—  Zechce pani być ze mną zu 
pełnie szczera i opow iedzieć mi 
dokładnie w szystko, nie ukry­
wając niczego. O biecałem  panu 
K , że uczynię wszystko, co  b ę ­
dzie w mojej m ocy, by  pani po­
m óc i dotrzym ać słowa.

—  Co do tego n*e mam żaa 
nych w ątpliwości. Pan K. za p e r 
wnił mnie, że m ogę na pana li­
czyć, ale sprawa m oja iest tak 
.rażliwa, ze przyznam  się szcZe 

ize  —  me mam odw ag: rozp o­
cząć.

—  T ylko śmiało, w szak jesteś 
my sami i o tern, co  m iędzy na­
mi było tu m ówione, nikt się nie 
dow Je.

—  A  w ięc dobrze, nie będę u 
kry wała przed panem niczego. 
Od pięciu  lat jestem w dow ą i 
mam jedvnego syna osiem nasto­
letniego, który kształci się w 
Belgji; Przed dw om a laty zapo­
znałam się z pewnym  panem z 
prowinen. Po paru m iesiącach 
znajom ości, p latoniczny nasz sto 
sunek zm ienił się 1 zostałam  je ­
go kochanką. O czyw iście  w  do 
mu ze względu na służbą i  m oją

siostrzenicę, która u mme zaj 
mieszkuje —  nie mogłam go 
przyjm ow ać i w  tym celu w yna­
jęłam garsonierę. Spotykaliśm y 
się tam raz, a najwyżej dwa ra­
zy w tygodniu. Przed dwom a 
miesiącami przyszłam na spot­
kanie- Czekał już na mnie.

Podeszłam do lustra, by po­
praw ić w łosy, gdy tymczasem 
on w szedł do  przyległej sypial­
ni. W id ząc po  jakimś czasie . że 
hie w chodzi do Saloniku — z a ­
wołałam  go, lecz nie otrzym a­
łam odpow iedzi.

—  Czyś ogłuch ł? —  zaw oła­
łam raz jeszcze, lecz bezskute­
cznie.

Zaniepokojona weszłam do 
sypialni. Na ziem i koło  łóżka 
leżał mój przyjaciel-, Początko-. 
w o przypuszczałam , że zemdlał 
W yjęłam  z torebki kolońska vvo 
dę i zaczęłam  nacierać mu skro ­
nie, lecz  nic nie pomogło. Prze­
rażona zaczęłam  wołać i szar­
pać go, w reszcie dostrzegłam, 
że mam przed sobą trupa, b y ­
łam w sytuacji bez wyjścia. Co 
p oczą ć?  P oczątkow e zastana­
wiałam się nad tern, by pocichu 
wyjść z mieszkania i uciec, lecz 
p c głębszem  zastanowieniu, za­
niechałam  tego.

Dałsz] nasłani



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  132

K R O N I K A  K R A K O W A
Zamknięcie wystawy iotn. i przeciwgazowej

W ystaw a Przeciw gazow a i L o ­
tnicza przy ul. Rajakitj ciesząca 
się niezwykłym  sukcesem zosta­
nie zamknięta nieodw ołalnie 16 
bm. tj. w drugi dzień Zielonych

Czwatelc : Pankracego 

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień pełen najrozmaitszych wyda­

rzeń, W Polityce zan'^pokojenie. We 
wschodnich prowincjach Polsk. hędą ka­
tastrofy żywiołowe, które przyniosą du­
że szkody. Uważać na dzieci, gdyż ich 
może spotkać dzisiaj coś złego

Teatr Miejski: „Makryna"
Adria („Dzwonnik z Notre Damę" 
Apollo : , J ekscelencja ir.itosć" 
Bagatela: Kochnnka z Tahiti" 
Promień: „W alc naddunajski" 
Słońce : „Pokusy Europy"
Swit: „Pat i Patachr-i"
Sztuka: „Kapitan WnUai." 
Ucieeha : „Godzina z Tobą" 
Wanda: „Siedem dni szczęścia"

Radjo
G. 11.45 Trans” , z Warsz., 12.10 Mu­

zyka płyL gram., 15.50 Muzyka płyt gra­
mofonowych, 16 40 Pieśni majowe z 
Wieży Mirjaekiej. 17 35 Transm. z War­
szawy, 18.50 Rozmaitości, komenikaty, 
19.00 Twietlica strzelecka, 20'lSTransm. 
muzyki lekkiej z ,Zaraz., 21,15 Transm. 
koneertś kameralnego ze Lwowa 22.35 
Wiadomości bieżące. 23.00 Transm. mu­
zyki tanecznej z Warszawy.

Dyim nocny aptek t 
Rynek 43, Gertrndy i, Krowodersk 

74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Pod- 
górze-Rynek 9 .______________

Rękawiczki damskie 
skórkowe (Glacć) 

Zl. 2 50
J u l j u s z  N a c h t
Kraków, ul. Stradom  5.

Poiar w cukierni 
przy ulicy Florjańslr.Iej.
O  godz. 4 ’30 dnia 11 bm. p o ­

w stał pożar w cukierni Piątków 
skiego przy ul. Florjańskiej 18, 
gdzie zapaliła s 'ę  lada sklepov/a. 
lustro i kasa kontrolna. Szkoda 
w yno!.1 ok o ło  3.000 zł. Zaw ezw a­
na Straż pożarna ogień ugasiła. 
P o ia r  pow stał z niedopałków .

Pasy transir'syjne potaniały, 
s k ó r z a n e ,  w i e l b ł  ądz ie 

balata i inne

Birtiwoia irtfkułiw Tecbiiczujcii 
„ZENIT”

K raków , ulica Szpitalna 7.
Tel. 142-31 i 127-21.

Aresztowano za wymuszenie
Zatrzym ano S och ę  W ojciecha  

lat 19, robotnika, zam. Krzywda 
46, za niebezpieczne pogróżki 
i wymuszenia na robotnikach 
Zajętych w fabryce Felczesa, 
przy ul. Krzywda 15. W  szcze­
gólności Socha wym uszał arty­
kuły żyw nościow e i pieniądze 
p od  groźbą sztyletu i proceder 
ten uprawiał od  20 kwietnia br.

U jęcia  m ię d z y n a ro d o w e g o  
szczura  k o le jo w e g o .

W  Borysławiu aresztowano 
Janasza Spiegella m iędzynarodo­
w ego złodzieja i w łam ywacza, 
który przed kilku dnirmi w p o ­
ciągu na linji Kraków —  K ato­
w ice okradł jednego z pasaże­
rów na 4 tysiące dolarów.

Spigell w ostatnich czasach 
tak się w zbogacił, że kupił so­
bie kamienicę w Borysławiu.

M i\ii
Zatrzym ano Króla Piotra lat 

18. bez zajęcia i miejsca zam. 
za kradzież artykułów żyw no­
ściow ych z wozu na ulicy Kal- 
wary jakiej na szkodę Zawoźniaka 
L eo n i  ze Skotnik.

Świąt.
Jako końcow y efekt odbytych  

imprez Miejska Straż Pożarna 
w ykona pokaz ćw iczeń i obrony 
zagazow anego objektu koszar

im Tadeusza Kościuszki przy 
ul. R ijskiej w dniu 14 bm .(soLota)
0 godz, 18-tej.

W stęp  50 gr. dla m łodzi.ży
1 szeregow ych  30 groszy.

E r d a l
h p z e p i

Włamanie do biura elektrotechnicznego
W  n ocy  z 10 na 11 bm. d o ­

konano włamania do  sklepu e- 
lektrotechn;czn tg o  firmy H efner 
i Berger przy ulicy A nny L. 3.

Sprawcy przechow awszy się w 
kamienicy przed zamknięciem 
bramy otw orzyli drzwi w ytry­
chem , poczem  splądrowali biur­

ka i rozpruli kasę ogniotrw ałą, 
w której nie znajdowała się ża­
dna kwota. Organa P. P. są już 
na tropie sprawców.

Robotnicy fabryki tytoniu oskarżeni o tajna fabrykacji papierosów
W  dniu wczorajszym  rozp o ­

częła  się przed trybunałem Sądu 
O k ręg ow eg o  rozprawa przeciw  
13 oskarżonym  o nadużycia w 
Państw. Fabryce jTytoniu oraz 
tajną fabrykację papierosów .

Na ławic oskarżonych zasiedli 
Bronisław Razowski, stolarz, Jó­
zef Sierosław ski, szofer , Stani­
sław Kramus, ^robotnik, Stefan 
Rusinek, stolarz, Jan Kurasie- 
w icz, handlow iec, O lga  Tury-

nówna, bez zajęcia, A ntoni Na- 
kielny woźny, Józef Przemys- 
ławski, w oźny, Józef Kiaus, w oź­
ny, Jozef N osek w oźny, Adam  
Jabłoński murarz, SzymonStitzer 
urz. pry w., Stanisław Sierszeń, 
wywiad poi.,

Ponieważ rozprawa rozpisana 
jest na kilku dni bliesze szcze­
gó ły  podam y w najbliższym nu­
m erze. O skarżonych podjęli się

bronić adw okaci: dr. Kahane,
dr. Ripp, dr. Gabrjel, dr. Schón- 
wetter, dr. Jan Bader, dr. Lust- 
garten, dr. Friedman, dr. Stuhr 
i dr. G oldblatt. Rozprawie prze­
w odniczy s. o . dr. Palm rich, w o- 
tują dr. Pelczar i dr. Czucha- 
jow ski, oskarża w icepr. dr. Mul­
ler, pow ództw o cywilne i skarb 
państwa popiera dr. Jakób R o- 
gósz.

Nieszczęśliwy wypadek szofera
Dnia 10 bm. interwenjow ało 

pogotow ie ratunkowe przy A Ie- 
ksandrze Paździorze lat 26 szo ­
ferze który w chwili przypatry­
wania się jak robctn icy  ścinali

drzewa na ul- Zabłociu  skutkiem 
sw ojej n ieostrożności potrącony 
został konarem drzewa. Paździer 
przewieziony został do  szpitala

św. Łazarza. Policja  wdrożyła 
dochodzenia w celu pociągnięcia  
do odpow iedzialności winnych 
dozoru.

Potrącony wozem doznał obrażeń cielesnych
Dnia 10 bm. interwenjowało 

pogotow ie  ratunkowe na ul. Kal- 
waryjskiej przy Farberze O zja- 
szu l&t j8, urzędniku prywatnym 
zam. przy ul. D ietiow skiej 79,

który w chwili wysiadania z tram­
waju potrącony został wozem  
prowadzonym  przez Garbienia 
Jana, rolnika z Rudnik puwiat

M yślenice. Farber doznał lekkich 
obrażeń na czo le  i twarzy i prze­
w ieziony został w celu  zaopa­
trzenia na pogotow ie ratunkowe.

Bestjalska zbrodnia macochy
. Potworną zbrodnię odkryto w 

m iejscow ości Ilińce w pow. śnia- 
tyńskim, w mieszkaniu Anastazji 
Bojkow ej.

W  roku 1930 umarł mąż B oj­
k ow ej, zapisując jej d oży w ocie  
na 25 m orgowem  gospodarstw ie. 
C ałp  majątek natomiast miała 
od zied ziczyć córka Bojki z pierw­
szego małżeństwa, Jew docha.

Bojkow a, kobieta jeszcze  m ło­
da i urodziwa, ibezpośrednio po

ćm ierci męża wprowadziła pod 
swój dach kochanka, Michała Fe- 
derowa.

Zbrodnicza para kochanków 
pow zięła  szatański plan p o zb y ­
cia się Jew dorh y  i zawładnięcia 
jej majątkiem.

Fedorow  zw abił Jew doch ę pod 
jakimś pretekstem  do piwnicy.

Tu kochankow ie obezw ładnili 
dziewczynę i przywiązali ją gru- 
bemi łańcuchami do ściany.

O dtąd  przez długie miesiące 
znosiła nieszczęśliwa okropne 
katusze.^ K ochankow ie schodzili 
do  piwnicy i bili dziew czyn ę aż 
do krwi, nie dawali jej pożyw ie­
nia itd. co  w końcu doprow a­
dziło Jew doch ę do  utraty zm ys­
łów .

T ylko  dzięki przypadkow i je ­
den z odpa lon ych  . onkurentów 
Bojkowej ujawnił całą zbrodnię.

Zamach rewolwerowy studenta
Na W ałach  Hetmańskich we 

Lw ow ie w ydarzył się ub. nocy 
tajem niczy w ypadek zamachu 
rew olw erow ego na O lgę  Am la- 
nowską. Strzelającym  był uczeń 
szkoły  technicznej Karol Michut-

ko, k tórego aresztowano.
Zamach ten b y ł aktem zem sty 

za nabawienie się ch oroby  w e­
nerycznej. Am lanowskiej urato­
wał życie  grzebień metalowy, 
albowiem  kula ołow iana ześliz­

gnęła  się po  grzebieniu i sp o ­
w odowała stosunkow e lekką ra­
nę czaszki. Ranną on wio zło p o ­
gotow ie ratunkowe d o  szpitala.

D ochodzen ia  w toku.

Piąć osób porażonych od pioruna.
W  Bratkowcach, 'p ow . stryj- 

skiego piorun uderzył w miejs­
cow ą czyteln ię ukraińską i uszko­
dził dach, przebił pow ałę, rozbił 
ścianę i poraził znajdujących się

w c-zyteln! 5 gospodarzy, a t o :  
Iwana Kuprańca, D m ytra ilw ana 
M elnyków , W asyla Szczupaka i 
Sta».a Zwarycza. Na miejsce 
wyjechali lek. dr. Lew icki i pow .

lek. dr. Misiński, którym  po 
dłuższych  zabiegach udało się 
uratować wszystkich porażonych, 
poczem  pozostaw iono ich op ie­
ce  dom ow ej.

Mimowolnie zabił rówieśnika
W e wsi K urow iec w ydarzył 

się wczoraj tragiczny wypadek. 
21-letni A leksander Latocha, k tó­
ry został pow ołany do służby

w ojskow ej, ćw iczy ł karabinem w 
strzelaniu wraz ze swoim  rówieś 
nikiem Stanisławem Janiakiem. 
W czora j w czasie treningu Ja­

niak nieostrożnie strzelił do  La­
tocha, który padł trupem na 
miejscu. M im owolnego zabójcę 
aresztowano.

Sołtys defraudantem i podpalaczem.
S ołtys  wsi w Rów nem  Hut- 

w n Stanisław K ołodyński, sprze-
chcąc zaginięcie tych pieniędzy 
upozorow ać p oża rem, podpalił

m ew ie rzywszy ściągnięte podat- swój zaasekurowany dom  w na- 
ki w kw ocie  ok o ło  500 złotych ,I dziei otrzymania premji asekura­

cyjnej.
Przeprowadzone dochodzenia  

wykazały jeg o  winę i sprawę 
przekazano prokuratorowi.

K r a d z ie ż e .
Zatrzymano Jana O rczyka l*1 

27, robotnika zam. w Zeikpwte 
pow . Kraków za kradzież narzę* 
dzi stolarskich wart 45 złotych 
na szkodę Karola Purchawki.

Zatrzymano Stanisława Pis?' 
czaka, lat 27, bez zajęci* 
za kradzież portm onetki z g°‘ 
tówką 30 zł. na szkodę J0' 
zefa W icherka dokonaną w dniu 
10. V. br. podczas targu w Ry*1' 
ku Głównym .

Dnia 10. V . br. w godzinach 
popołudniow ych  skradziono z* 
strychu domu przy ul. Zielonej 
23 bieliznę damską wartości 
150 złotych .

Dnia 10. V . br. ok o ło  god*' 
11.30 skradziono na szkodę O l' 
fenberga M ozesa praktykant* 
sędziow skiego row er wart. 1°® 
zł. pozostaw iony bez opieki 0 
korytarzu Kasy C horych  Bato* 
rego 3.

Zatrzymano Szeląga W  łady* 
sława, robotnika, lat l8 , za sy* 
stem atyczną kradzież węgla z w** 
gonów  kolejow ych  na stacji 
K raków -G rzegórzk i.

Zatrzym ano Skrzypka Franę1' 
szka bez m iejsca zamieszkani*;' 
lat 26. za system atyczną kradzi®* 
żarówek i kurków w odociąg0' 
w ych wart. ok o ło  100 zł. °j 
szkodę nieznanych właściciel1. 
Znaleziony materjał zdeyonoW*' 
ny jest w IV. Kom is. P. P. pr*y 
ul. G rodzkiej 65.

Interwencja włada krakowek’ 
w sprawie granic adminintf- 
wejewództwa krakowskie^0.

W czoraj wyjechali do  W ars*" 
wy na Kilka dni W ojew od a  Kr*' 
kowski Dr. Kwaśniewski, Prezy* 
dent Miasta Belina Prażmowsk1 
i Pułk- Dr. Kaplicki w imieni*1 
W ojew ódzk iego  Bloku —  w spr*' 
wie granic administracyjnych 
W ojew ództw a K rakow skiego.

Ponadto w yjeżdża do  W #r' 
szawy w tej samej sprawie <1°' 
legacja Rady Miejśiciej, lzW 
Przem .-H andlow ej, Związku Pr*° 
m ysłow ców  i K ó ł Obywatelskich 
m. Krakowa oraz W oiew óazt**  
z Proi. Dr. Kumanieckim, Pr*' 
zesem  Epsteinem i prezesem  
Jarszyńskim na czele .

Reprezentanci W sadź krako*' 
skich oraz delegacje bedą p-*^' 
jęte  przez p. Prem jera i odn 11 
śnych Ministrów.
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Wystawa tkania I haftów ^
Zbiór dawnych tkanin i haftó^’ 

pochodząeych  z koiekcyj prV  
watnych, wystawiony 
w Muzeum N arodow em  bę®*1̂  
ty lko jeszcze krótki czas u° f>" 
stępiony dla publiczności. W  ° 
statnich dniach zbiory te zW>®‘ 
dziło  w iele w ycieczek  szkolny ' 
krakowskich. Galerja obrazo  ̂
w Sukiennicach w zbogacona *' 
stała ostatnio szeregiem  arcJ* 
dzieł, poch odzących  z depozy  ̂
hr. Sobańskie , jak obrazami J ,< 
cka M alczew skiego: „M alarcz/^  
„Sybiracy**, obrazem  Chełi* ^  
sk iego : „K ró lestw o ptaków** * 1 
dnem z pięknych dzieł Bran°

Zaatabt aa padaczkę* .
Dnia 10. V . o  god z . 22-?'^  

interwenjow ało P ogotow ie *\y 
tunkowe na ul. M iodow ej Pr ê 
niejakim Maurycym Wern® 
lat 24, który nagle zasłab* 
padaczkę. Po przywróceniu * j 
do  przytom ności oddany 
op iece  dom ow ej.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA t Kraków, nl. Na Gródka 2. — Teisfon 173-02 (od goHz. S — 11 w pot.)

CERT OGŁOSZENi w Kroaleo krakowsktsj 1 wlorssjsiai^JiO^jrnJProbpeJZS^yrosirr^za^ J i & t

Odpowiadała la y rodaktor I wydawcai Alfred Kwlatkowekl. Drakarala Monopol, Kraków, Ha Gród*** i


